Choć w tamtym okresie byłam jeszcze trochę racjonalna w kwestii podejścia do samobójstw przynajmniej nie negowałam ich istnienia.

Byłam zdecydowanie zbyt wściekła żeby się cieszyć, że żyje. A co z tą myślą ze już nigdy na mnie nie nakrzyczy i nie uderzy? Była tam, oczywiście że była. Jednak. Drobny zawód.

Może to faktycznie czyni mnie potworem.

‘
Było mistycznie podczas tej burzy. W dzisiejszym życiu i w dzisiejszym seksie zdecydowanie brakuje mistycyzmu. Mi brakuje w każdym razie. To nie był ten głupi romantyzm w stylu M, tylko pożądny seksualny mistycyzm, coś większego, coś potężniejszego, coś nie do opanowania, coś do końca spontanicznego.
